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ẹ pa żę 
Giy się to działo w domu £lźbież: , zaczęła Się pa- la, | 


miętna dla sławy Polaków, woyna Austryacka ; ZWYS A OSY 
cięzki orzeł biaty przewodnicząc waleczuym hufcom -/—:-—' 
Polaków, ścigak liczne nieprzyjaciół roty, a własną o- 
swobodziwszy Oyczyznę, przepiegł śmiałym lotem BN 
granice Galicyż, oderwaną niegdyś, odzyskiwać ziem ię. 
., Namiętny Z/acław tracił prawie rozum — o 
chwila wyglądał przybycia posiańca;— czekał roz- -. 
trzygnienia . losu swoiego; rozpalona iego wyobra- 
źmia, tysiączne nasuwaia mu myśli= każda mu się 4 | 
chwila długą, wszystko powolnóćm zdawało. Nie cier- (| 4 
_ pial ludzi, bo mu się istotami na wszystko oboiętnemi | 
zdawali ;— żyli — a o Jadwidze nie rozmawiali — ży * 
li— a nawet Jadwigi nie znali. Przekładał milcząś “HS 
cą naturę— przekładał niebo — gdyż ie same obłoki, 
co się nad mieszkaniem Jadwigi wznosiły, przesuwąs 
ły się również nad iego głową, po nieba sklepieniu: 
Fonury, rostatgniony , hiespokoyny, miłością tylko = 
serca swoiego zaięty, to wybiegał na pagórek; by 4 
tamtąd kręty widzieć gościniec=— to dosiadłszy kos © 
nia, na w pół drogi ku wiosce Eléhiety wyieżdzał ;= ` 
nie raz chciał się aż pod luby mu dworck przyblizyć== 
chciał sam odpowiedź odebrać — ale nie smiał danegó ©. 
Elžbiecie słowa przełamać. . VYracał MAS SRucony, NUSE 
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i blizki rozpaczy do domu; a puściwszy wolno konia, 
szedł do gaiu, gdzie rzuciwszy się na trawnik, zatapiał 
się w dumaniach. 

Lecz któż stan duszy iegó opisać. zdoła — kiedy 
za nadeyściem nocy, Żadnóy ieszcze od Elżbiety wia- 
domości nie odebrał? „ Zdradzono mnie, zawołał — 
Elżbieta nie mówiła o niczóm z Jadwzgą!:. albo ne 
albo... Jadwiga mnie nienawidzi!.. nienawidzi ?... 
mnie?.. do kogóż więc te smętne stosowały się śpie - 
wy?.. dla czegóż tak zmięszaną, tak rozczuloną była?... 
ta ręka mi podana... Jadwiga mnie nie kocha! a iaie- 
szcze oddycham... czemuż, ah czemuż gdziem nie 
szukał milości; tam ią znaydowałem?... czemuż ser- 
ce moie głuchćm było wtedy, gdy mi czyste i dla 
mnie tylko biiące oddawano serca? naigrawałem się 
zich boleści... o iak okropnie karzą mnie dziś Nieba!.. 
pierwszy raz prawdziwą miłość uczułem i pierwszy 
yaz wzgardzónymi zostałem |...” Tak to nieszczęśliwy 
-Wacław , rozjątrzał rany serca i nadzieię z niego od- 
dalał;— całą noc prawie chodząc po pokoiu przepę- 
dził. To rozpaczał = to przemyśliwał o ukladachi 
apapak docieczenia prawdy raz nawet, uczuł 
chęć zemsty, ale to tylko przez chwilę. Kochał bar- 
dzićy niż kiedyś Jadwigę. Przedsięwziął nakoniec, 
napisać list do Elżbiety i odiechać. E 

Gdy osłabiony ciągłóm natężeniem umyslu, po- 
łożył się i usypiać zaczął, przebudza go nagle nad- 
zwyczayny: halas— zrywa się— i widzi cały podwó- 
rzec zaięty żołnierzami; nie wrogami Oyczyznuy, ale 
miłymi sercu i pożądanymi Polakamż, przychodzą- 
cymi narodowe chorągwie na grodach dawnćy Polski 
rozwiiać , pod ten czas, kiedy przezorną polityką Po- 
niatowskiego, Warszawa Woysku nieprzyiacielskiemu 
poddaną była. O ile ten pomysł był szczęśliwy i 
wielki, dalszy bieg i koniec woyny dowiodły. -Rzad- 
kiém zaiste w dzieiach będzie, to starcie się garsiki 
żle wyćwiczonego ieszcze w broni ludu, z groźnemi 
_nieprzyiaciół siłami = dowodzące zarówno biegłości 
wodza, iak niezłominego męztwa rodaków naszych, 
Radość z oglądania współbraci ioswobodzicieli, przy- - 
tłumia w sercu V/acława wszystkie inne uczucia— 


U 
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Zdawał się zapominać na chwilę o swoich troskach; 6 
„śamćy nawet Jadwidze. Tak to silnie miłość Qy- 
czyzny w sercu prawego obywatela działa, że dla nićy' 
ż uaydroższych skłonności, ofiarę uczynić iest gotów. 
Przyięci z oznakami naywyższego uwielbienia od swo- 
ich Polacy, opowiadaią im odniesione zwycięztwa ; 
zagrzewaią ich umysły. żądzą nabycia równie świe= 
tnéy chwały. Umilkły kiwi związki, znikły prywa= 
tne stosunki, obrona tylko i całość oyczystćy ziemi, 
żaymuią wszystkich umysły i serca. Młodzieniec o- 
puszcza dom rodziców, wytywa śię żrąk kochanki i 
bieży zwyciężkie powiększać śzetegi.  Starcy, mężo- 
Wie; dzieci, wśzysiko się łączy, wszystko chce chę: 
tnie krew ptzelać, byleby kray zbawić. Wacław 
mczuł w śobie to szlachethie wzruszetie ;= niepomny 
Ja swóią rodzitię, na niepewność w któróy że strony 
Jadwigi zostaie ; idzie do dowódźcy Polaków i podaie 
się za ochotnika. Przyięty natychmiast; můńdur úti- 


łański przywdziewa, Na ptóżno Woiewoda odwieść 


go żąda od tego zamiarńi, naptóżnó wystawia: mu nie- 
bezpiećzeńśiwa i szkody, iakie na maiątku porieść mo- 
że „Panie Woiewodo , tzekł M acław, przeklęstwo 
tym; co w potrzebie. kraidi, obóiętny żachowuią u- 
myst. Bodayby Wiatai Oyczyziia ódepchnęły od łóna 
śwego tych, co nad iżeczy publiczte , swoić przekła= 
daią— i gdzie idzie 0 sźczęście kilku milionów ludzi, 
Tozważaią ozięble rodźinne stosunki! Idę szukać śmiet- 
ci— spodziewam się, iż dobrówolnóy ofiary szcżędzić 
hie będzie. Zanim iedńak dom ten ópuszczę, jedno 
ieszcze rozpórządźenie uczynić ptagńię, Mam u W Pà- 
ha summę; która: mnie iuż, mam nadzieję , więcey 
potrzebną nie będżie. Ządath zalóm ; abyś nią wszy= 
stkie długi ciężące na wiośće Łilźbietą spłacił , a pa- 
piery ićy odesłał == hadewszyślko niech imie m 
taionćm w téy sprawie zostanie.” "Dak rozpóta 
wszy pieniędzmi, pożegnał się z Woiewódąi zarn 


się dla napisania do B/źbieży listu. Już parę godzin 


nad tą pracą strawił, a siebie zadowolnić nie mógl, 
Każdy napisany list, zdawał mu się złym; niedósta= 


tecznym i innemu ustępował mieysca. Zrobił testaż 


` meidt; mianuiąc w nim Jadwigę, jedyną dwóją dzi 
i SWZ 


NCZOWIESYE YZ YWSZTIEJ 
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dziczką: > Blizkich nie mam krewnych, mówił — da- 
lecy są dosyć bogaci; czemuż maiątku mego nie mam 
poświęcić tym, którzy są dla mnie teraz wszystkićm 
ma ziemi, przy których cień przynaymnićv prawego 
szczęścia poznałem ?”— Kończył właśnie list i pieczę- 
towal, gdy nagle ktoś do drzwi iego zapukał. Roz- 
pozuaie glos Kazimierza, otwiera i rzuca się w 0- 
„bięcia przyiaciela. Kazimierz zaledwie go poznał; ie- 
„go nowy ubior i cierpienia wyryte na twarzy, zna- 
cznie go zmieniły. , ZVacławie, rzeki, cóż cię do. 
tego kroku przywiodło?*— „Jakże ci zdołam ` opo- 
„wiedzieć... iak przelać ten Hum uczuć, serce'moie ci- 
snących? Co pomyślisz o przyiacielu, który korzy- 
stał ztwoićy „nieobecności, aby ci szczęście Twoie 
wydarł? —. „Cóż to znaczy W acławie?*— ,„Ko- 
" cham Jadwigę; .odważyłem się niegodne wyiawić za- 
pały. — s Niegodne?%— ;, Tak niegodne— nie chciał : 
żem ci iśy wydrzóć?— zdradzić. przyiażń i zaufanie? 
iakżem srodze ukarany został! Jadwzga mnie niena- 
widzi!” — „Nienawidzi? — .,, Nie dowiodłaż tego? 
wyznałem ićy wszystko... iakąż odebrałem odpowiedz?.. 
milczenie i lzy... ate przerażaiące slowa: naywiększy 
dasz mi dowód szacunku twego, kiedy więcey podo- 
bney rozmowy, unikać będziesz... żądania IY Pana 
spełnione bydź nie mogą... oto iest nadzicia, którą 
mi zostawiła!. aia, spodziewałem sięieszcze?. O nieszczę= 
sne zaślepienie!... iia miałem nadzieię ..?=— matka o-| 
biecała z nią mówić; drugi dzień upływa, a żadnóy” 
wiadomości nie mam — widzę, iż nie masziuż dla mnie 
szczęścia— życie bez Jadwigi, byłoby tylko cięża- 
rem— czemuż go nie mam przynaymnićy z chwałą 
zakończyć. — Oyczyzna wzywa pomocy, biegnę za 
ióy „głosem, narażę się na wszystkie miebezpieczeń- 
stwa — a tak, nieużyteczny dotąd., przyłożę się choć 
w części do szczęścia rodaków!” Zamyślił się Każi- 
mierz... postępowanie Jadwigi szczególnóm mu się 
zdawalo byi on prawie przekonany © przychylno- 
ści ióy dla /Vacława — z kądże ta oboiętność?— 
„Narmyślasz się Kazimierzu, mówił dalóy JV/acław, 
pragniesz dociec przedmiotu miłości Jadwigi.. tak... 
ona bowiem kecha.. kocha kogoś bez wątpienia! ”*— A 


` 
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Tu opowiedział mu, iak słyszał dumę śpiewaną przez 
Jadwigę, iak do nićy przemówił i wynikłe z tąd sku- 
tki. Poznał Kaz'mierz dumę przez siebie napisaną— 
zastanawiał się napróżno— niczego dociec nie mógł. 
„„Poczciwy Kazimierzu, gdy się inż wszystko skoń= 
czyło, olo niasz papiery, — każesz ie. po śmierci mo- 
ićy urzęcownie oiworzyć Ta iest moia ostalniawo- -. 
la... prosba... ktorćy mi zapewne odmówić nie ze- 
chcesz— oto iest także list do Zlźbieły... do Jadwigi 
pisać nie śmiałem — Odday go s«m— powiedz, żeś 
mówił z FV acławem i że.go więcćy nie uyrzą.— Mo- 
że ią śmierć moia poruszy — może choć jedna łza 
skropi zimny głaz, pokrywaiący moie zwłoki — lecz, 
gdzież grobu szukać będę?... dzikie ptastwo rozniesie 
członki moie — a cudzoziemiec może, odrzuci zę 
wzgardą nieprzyiązne kości!” — ,„ /Vacławie, drogi 
W acławie porzuć te czarne myśli— miłość twoia 
zbyt iest cnotliwą, żeby ićy nieba uwieńczyć nie mia- 
a 4ye Kochałem równie Jadwigę, ale' nad wszystko 
szczęścia ićy pragnę. Jeżeli ciebie kocha, zniosę cier- 
pliwie to bolesne wyznanie; szukać będę w waszćy 
przyiażni tego, com w miłości utracił. Nie rozpaczay 
zatćm , Wrócisz ieszcze i będziesz kochany !”*—. „Nie 
zwiodą mnie więcćy te błędne marzenia— bądź zdrów 
kochany i szlachetny przyiacielu.  Wspomniy niękie- 
dy, ieżeli imie moie ze wstrętem słuchanćm nie bę- 
dzie, wspomniy, żebył kiedyś /Vacław, że ubós- 
twiał Jadwigę, że dla ićy miłóści nie wahał się z ży- 
© cia swego uczynić ofiary!” ; 
+ 'Frąba woienna przerywa ich rozmowę. Macław 
wyrywa się zrąk Kazimierza, ociera łzy i z, wypo- 
godzonćm czołem, slaie w szeregach walecznych io- 
choczych obrońców Qyczyzny. Oddalaią się powoli 
woiownicy. Sciga ich wzrokiem. Każimierz=— a po 
ostatnim przyiacielskim. pokłonie, kiedy wznoszące 
się tumany kurzawy zakryły /V/acława i żołnierzy, 
wolnym krokiem, wracał do-domu. Miał uyrzeć Oy- 
ca, Flébietę, ladwigę., a niedoznawał radości. dak 
to dalece dobre i czułe serce iego, dotknięte było lo- 
sem nieszczęsnego przyjaciela— poznań iż 77 actaw 
-godnym był szczęścia, Zazdrość nie zatruwała iadem 
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swoim tak pięknych uczuć. Wiedział Kazimierz, 


ja wk ; ; 37- 
ią nagrody. —; Mogłażeśs sądzić, że Kazimierz dar, 
twoićy: ręki, twoią spokoynością okupi ?— Z/acław iest., 
godnym ciebie — Ja to, ia iestem przyczyną, tych. 
wszystkich nieszczęść piam ićy powątpiewać kazał o 
cnocie ZVacława, — ia. powinienem, nagrodzić to 
wszystko. — Matko! pozwól abym napisał do acta- 
wa, uwiadomił go © iego szczęściu — niech wraca — 
niech na łonie miłości i przyiazni używa dobra, któ= 
re ia mu niesłusznie wydarłem !? — i 

Nie skończył ieszcze Kazimierz mówić, kiedy 
posłaniec od Woiewody przynosi list, papiery i kwi- 
"ty tyczące. się sammy ciężącćy na wiosce Flźbieży — 
Woiewoda oświadczaiąc, iż iest zupełnie zaspokoio=, 
mym, przeprasza za wszelkie nieprzyiemności,. któ- 
rych pomimo iego wiedzy, dopuścili się iego pod- 
władni. — Całe to zdarzenie niepoiętćm było! dla Bl- 
źbiety. — WW krótce domysły ićy.i Kazimierza zwró- 
cily się na ZV/acława; om, nie kto inny był zdol- 
nym dobrodzieystwo, podobne. uczynić. LET 

O ileż radości nie przyczyniło to Kazimierzowi! 
— wystąwiał sobie szczęście. tych dwoyga kochankówz 
szczycił się, iżsię do niego przyłożył. —Miłośćiego u- 
milkła. — Kochał Jadwzgę dopóki miał nadzieig, iż 
wzajemnie kochanym bydź może— Lecz gdy poznał 
skłonność Jadwigź, przywołał rozsądku na pomoc, 
a ten wspólnie z uczuciem prawdziwćy przyiażni, 


przytumił w sercn iego nieszczęśliwą miłość. — Mysl- 


odtąd Kazimierza, zaięta była przywróceniem spo- 
koyności Jadwidze i połączeniem dwóch istot godnych 
siebie. — 000 BENZ 

Elżbieta opowiedziała Jadwidze całą rozmowę Z 
Kazimierzem i wspaniałe postępowanie /Vacława.— 


Łzy wdzięczności ulżyly cierpienia cnotliwey dziewicy: 
Przyiazne obchodzenie się Kazimierza, iego spokoy- 


ność i zadowolnienie wewnętrzne maluiące się w kat. 
żdym iego czynie, przeymowały Jadwigę uszanowas 
niem i uwielbieniem dla swego dobroczyńcy: — 
mierz napisał list pelny uczucia i przyiaź 
cława. — Sam iednak, niedowierzaiąc sèr 
unikał towarzystwa Jadwigi; obawiał się 
wdzięki, nie zniweczyły pięknego zwycięzt 
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nad sobą odnieść potrafił. — Ciągła choroba oyta, 
zaymowała wszystkie iego chwile, nie odstępował z Øl- 
źbietą iego łoża, czyniąc wszystko cokolwiek drogie 
życie starca, przedłużyć mogło. — Boleść Jadwist, 
zamienila się powoli w słodką melancholją. — Poru- 
czywszy Bogu życie swego kochanka, Bogu umyśliła 
poświęcić ręsztę życia, gdyby /Vacław nie powrócił 
Wwięceys © 57 ti 


(dokończenie. nastąpi, ) 5 
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Podróży do Turcyi odbytćy wr. 1814. przez 
Edwarda Hr. Raczyńskiego. 


Edycya wytworna in folio na Welinie 82ma staran- 


nie sztychowanemi rycinamiozdobiona 


Wyciąg L 


39 NN lny od zatrudnień domowych, mówi 
Antor, Turcyą zwiedzić umyśliłem. — Podróż, do te- 
go kraiu, którą iuż dawno przedsiewziąść miałem za- 
miar, hoyniéy podobno od innych, usiłowania nagra- 
za. Wspomnienia historyi dąwnieyszćy, di nowszćy, 
zabytki starożytności, odmienne obyczaie, prawidła 
polityczne, stosunki towarzyskie, przesądy nawet, 
rozległe otwierają pole postrzeżeniom i badaniom 
historyka, moralisty i polityka.” — 3 
Autor wspomina w swoióm dziele, wszystkie 
micysca sławne wypadkami hislorycznemi, albo po- 
mnikami starożytnośri ,, mało się wdaiąc w głębokie 
nad temiż rozumowania; daie nam oraz krótkie rysy 
zwyczaiow, kształtu rządów i obyczajów: mieszkańców. 
Opuściwszy 17 Lipca Warszawę, dnia 19. t. m. prze- 
był Bug, granicę Polski od IF otynia, EE 
poboiowisko pod Zieleńcami, Sofiówkę i nadzące, 


(0 Et, 
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iak mówi, od Bohopola:Stepy, 2. Sierpnia stanął w 
Odessie. — 

Rzeczą zdaie mi się bydź do.wiary podobną (sło- 
wa są icgo) że Port i mieysce na którym Odessa 
dziś stoi w XV. wieku do Polski należało. Kromer 
nawet wspomina, iż gdy wr. 14:5 Turcy osta- 


tnią zagładą Monarchji wschodnićy grożący, okoli- 


ce Konstantynopola spustoszyli, mieszkańcy téy sto- 
: licy wniedostatku żywności, udali się o pomoc, do 
panuiącego na ówczas Polakom. Iładysława Ja- 
giełły.— Przychylił się wspaniałomyślny Monarcha 
do ich żądania i posłał Cesarzowi Greckiemu, statki 
zbożem naładowane z portu Kaczubeyskiego, który 
na ówczas do Polski należał. — Z pewnością zatóm 
sądzę, że to iest dzisieysza Odessa, gdyż portu fia- 
czybóy, na morzu Czarnóm nie znam.” 

Okropna zaraza w r. 1812 w tamtych stronach 
grassniąca, wyludniła miasto i iego okolice. — Xżę 
Richelieu ówczasowy Gubernator, widząc iż mieszkań 
cy Krymu ( Mahometanie) żadnych przeciwko 'roz- 
szerzaiącemu się gwałtownie powietrzu, nieprzedsię- 
brali środków, z przyczyny fanalycznego przesądu, 
iż to iest klęska , którą Bóg umyślnie zsyła, — wspól- 
nie zich Mufżym przez siebie uiętym, wyszukał 
w Koranie dowodów, któremi przekonał lud, że pra- 
wodawca Isląmżzmu w podobnych ' przypadkach le- 
czyć się dozwla.— Zaspokoieni mieszkańcy na su- 
mieniu, wypełniali chętnie. wszystkie przepisy lekas 
rzy; atak zaraza w przęciągu 4rech miesięcy ustała. 
Godnemi są zastanowienia, dwie ogromne w za- 
toce morskićy, dla zabezpieczenia okrętów stoiących 
-W porcie, zkamienia wybile tamy, — 


S 


Dni« 6 Sierpnia , rzucił autor brzegi Odessy;:ą 


po szczęśliwey podróży, dnia g. t. m. wieczorem, wy= 


siadł na przylądek Serain w Stambule. — Widok. 
Konstantynopola, zachwycił naszego wędrownika. + ` 
» Nie tylko w ocząch malarza, mówi pn, widok Stam- 


butu, nie ma nic sobie równego, ale nadto zimną 


rozwaga przekonywą zaślanawiaiącego si Statystyka, 
iż to położenie łączy w sobie wszystkie torzyści, ig- 


kich tylko wielkiemu miąstu życzyć można, — Równie - 


go 


iest ono szczęśliwe pod względem woiennym. — Gó- 

ry bałkam kształcą niezłomne przedmurze Stolicy 

Państwa Ottomanów, którą przeciwko zbroynym nie= 

przyiacielskim okrętom ubezpieczaią od morza czarne= 
go. zamki nad Bosforem, a Dardanele od: Archipe- 
lagu” — Konstantynopoł iest iedno znaywiększych 
miast w Europie. Liczy 660,000. dusz i blizko 60,000. 
domów — Obwód zaś iego'wynosi półtrzeci mili pol- 
skiśy— Pomimo wspaniałego od morza widoku, we- 
wnętrzne urządzenie iego , wcale zewnętrznóy nieod- 
powiada postaci —Ulice ciasne, ciemne i zlebrukowane, 

nieprzyjemne na podróżnym czynią wrazenie. = 
Naymaiętnićysze osobyi sam W. Sułtan, konno ież- 

dzić zwykli. — Kobiety iednak, używaią powozów, 
wybitych niestrzyżonym axamitem rozmaitego kolo= - 
ru, a ciągniętych końmi, lub bawołami, — Miasto 
zdobią obszerne przed gmachami możnych dziedzień- 
ce, zktórych naywspanialszy iest przed pałacem Suł= 
tana Ackmeta Atmeydanem zwany ~= ha nim uież- 
"dżać zwykli Turcy dzikie konie. == Mzssye €zjżarissy 
gmach poświęcony na sprzedaż towarów, przypomniał: 
Anitorowi Sukiennice Krąkowskie.— Godną iest u- 
wielbienia , wiara publiczna Tyrków, — Skoro tylko 
pachołkowie czyli mani, na modlitwę lud zwołuią; 
opuszczają kupcy swoie składy, nie zamykając ich 

wcale, i przeciągaiąc tylko koło nich dla odznacze- 
nia sznurek czerwony. — Rzadko iednak bardzo wy= 

darza się kradzież, ai ta nayczęścićy przez Żyda, lub 

Chrześciianina popełnioną bywa: Ta E EY. 

Sżambuł pomimo swoićy wielkości, ubogim iest 

w pomniki i zabytki Starożytności. — Oprócz dwóch 

- Obelisków na 4imeydanie,—=wydrążonego porfirowego 
głazu, który pokrywać ma popioły Źalażycicla tóy 
wspaniałćy Stolicy Konstantyna W. a który dzisiay 
w zapomnienia i ną ustroni leży.— porfirowćy kolumny 
_ na plucu Forum, zktórćy wierszchołku piorun w XI 
wieku, pyszny posąg Apollina, przez Konstantyna 

PY. postawiony, strącił A ogromnćy przez te= 
goż założonóy i na 216tu Kolumnach z białego mar- 
muru, wspartóy podziemnóy Cysżermy, teraz na fa- 
brykę icdwabiu zamienionćy —i wodociągu Cesarza 


— 


W'alensa, = niema nic, coby ciekawe oko' badacza 
starożytności, na siebie ściągnąć potrafiłe. — ,„, Ubole- 
wać; potrzeba, słowa są Autora, iż przez częste i 
gwałtowne, stolicę Ottomanów odwiedzaiące pożary, 
tyle pomników Malarzy, Shnycerzów, naysławnieyszych 
starężytnóy Grecyi mężów, pastwą nieubłaganych sta- 
ło się płomieni.” — Mówiąc o urządzeniu Seraiu Wgo 
Sułtana, wspomina o panuiącćy między Kobietami tam- 
że zamieszkałemi, namiętnóćy zazdrości. — „, Odo- 
sobnienie tylu kobiet od wszelkiego obcowania z płcią 
naszą, upowszechniło między niemi rodzay miłości , 
któremu Safo dała nazwisko, a za którą surowe pra- 
wa Seraiu; śmierć nieochybną naznaczaią. Chęć zas 
tém utaienia tych związków , dała powód do ułożenia 
osobliwszego ięzyka, którym skrycie chęci swoie tłó- 
maczą, aktóry podług Łady Montague, ięzykiem 
kwiatów langue de fleurs, się nazywa.” — Umieście- 
my go calkowicie wiednym z następnych numerów. 
Brama pierwsza Seraiu, do którćy przystęp wszy- 
stkim iest dozwolony, nazywa się Baba Hlumaniun 
czyli Nayżaśnieysza; lecz budowa iey i ozdoby, nie- 
odpowiadaią temu nazwisku. — Rycina zdaie się: do- 
statecznie tego dowodzić. Brama ta, zawsze okro- 
pne a sercu cvdzoziemca sprawia wrażenie; na nićy 
to b wiem , osadzaią głowy, nowych zawsze ofiar są- 
mowolnego rządu, SARA 
Zwiedziwszy Dardanele, zastanawia się Autor 
nad kształiem i stroiem kobiet na wyspie Lesbos 
(Mitylene) czyli nowoż ytaych Greczynek.— „Greczyn- 

ż na wyspie Lesbos mieszkające, maią nierównie 
przyiemnićysze rysy twarzy, iak samą kibić. — Nie. 
tylko bowiem że wcale nie ściągaią odzienia swego, . 
lecz noszą owszem szerokie pasy -z srebrnemi ; ukla> 
mi, które na przodku opuszczone wiszą. Czapki ich 
podobne są do mitr naszych Biskupów. — Widzi = 
{em żonę kupca Miasta A E mitrę takową zlar r 
my zlotéy z perłami na głowie maiącą. W czasie ża- 
łoby, noszą odzienie i czapki koloru czarnego. Na 
początku XVII. wieku, kiedy Zournefort zwiedził. 
wyspy Archipelagu, Lesbianki innym u ły się. 
kształtem , niżeli teraz, — Płeć piękna w Europi 
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wić się zapewne mie będzie, że wprzeciągu stu lat; 
raz ieden modę zmieniono.” — 

Przebywaiąc kanał, dzielący wyspę Lesbos od 
4Azyi mnieyszóy, miłe wspomnienie zaięło duszę Au- 
tora. — Na tém to bowiem morzu, wsławił się rzad- 
ką odwagą, rodak nasz Marek Jakimowski, wzięty 

od C(ecorą wniewolę: Turecką i w r. 1627. na gaż 
faze Alexandryyskiéy, więżniem trzymany. — / 

„., Smiały ten Polak, znayduiąc się w porcie mia- 
sta Mityłeny na wyspie Lesbos, gdzie Eskadra Ture= 
cka z czterech galer złożona, na kotwicach stała, 
wybić się na wolność postanowił. — Zwierzył on się 
tylko dwom towarzyszom swoim; a upatrzywszy spo- 
sobną chwilę, uderzył na kilku Turków, straż na 
pokładzie trzymaiących i pomimo dwóch odniesio- 
nych ran, przedarł się do składu broni okrętowóy = 
Więżnie Chrześciańscy, których 212 na tćóyże galerze 
liczono , porwali się natychmiast do oręża, który im 
Jakimowski i powiernicy iego podawali. — Zrzucili z 
siebie okowy; po krwawéy nutarczce, żołnierzy Fure- 
ckich okrętowych rozgromili i rozwinąwszy Żagle z 
portu wypłynęli, — Gwałtowna burza która wkrótce 

otóm powstała , zniewoliła galery Tureckie Chrze- 
ściian scigaiące, szukać schronienia a: lądu. — Ghrze- 
ścianie na zdobytym okręcie, którzy iednomyślnie 


; mężnego Polaka Wodzem swoim obrali, szczęśliwie 


wytrzymawszy falę, w krótce do Messyny, az tamtąd 
do Rzymu popłynęli. Jakimowski złożył unóg Oy 
ca Sgo banderę zdobytćy galery; drugą zaś chorągiew, 
wróciwszy do Połskz, w Kościele Sgo Stanisława w 
Krakowie zawiesił. — Równie czuły iak odważny, 
pokochał on brankę Chrześciańską na okręcie Ture= 
ckim i zaślubił ią sobie,” 


WARSZAWA. 


AOC Dihya 10 dukatów, gdyby do mnie X... 'kwe- 
stować kiedy: przyszła!” — Ledwie tych słow doma- 
'wiał do przyjaciela Złżpolit, ktoś z lekka do drzwi 
zapukał, — Wchodzi X... zdrugą damą, wtowarzy= 
stwie dwóch młodych kawalerów.== Jakby piorunem 
rażony Ż/dzpolit, skoczył do komody — ale na pró- 
Żno iednę po drugicy wyciąga szufladę. — Szczęściem 
przyjaciel iego miał przy sobie dwuziotówkę —poda- 
ie mu ią nieznacznie — Hipolit płonąc od wstydu, 
wpuszcza drżącą ręką tę skrońmńą ofiarę, w koszyczek 
pięknaćy kwestarki. — , Čo za nieszczęście! zawoła po 
odćyściu Dam, że X... właśnie wtenczas po kweście 
chodzi, kiedy ia nie mam pieniędzy!” — 


Znany ze swego znakomitego talentu P. Müra 
‘fel, Professor w Konserwatorjum Muzycznym, dą- 
cznie ze swoim uczniem P, Szerzyńskim, dał dnia 1. 
Kwietnia Koncert, w którym ten mlodzieniec, pićr- 
wszy raz dał się słyszeć na Forlepianie. — Od kilku 
lat znany iuż nam Koncert z C. Kompozycyi P: MY urfla 
na ieden tylko Fortepian, słyszeliśmy teraz podzielo- 
ny na dwa takowe insirumenta. — W nim uczeń obok 
swego mistrza i wśród zbytniego nawału harmonji, 
nie mógł się wydać bardzo korzystnie. — Po pierwszćm 
Alegro, Pa. Stefani i P- Polkowski, śpiewali wcale 
zgodnie i zpowabną £spressyg, piękny Duet Rossi- 
niego, zopery -<Armida.—Spiewy sceniczne wyrażające 
walkę uczuć, wykonywane w Teatrze, wymagają ko- 
niecznie towarzyszenia całćy orkiestry, zamiast iedne- 
go Fortepiana— Też same głosy, otrzymałyby przez 
to nierównie korzystnićysze odcieniowanie.— Po Du. 
ecie P, Sżerzyński popisywał się sam ieden. = u- 
biiczńość ani zbyt surowa, ani też zbyl. poblażaiąca; za 
szczyciła go oklaskami. — Polróyne oklaski które po 
waryacyach Maysederæ na Foriepian i say pon por 
- Wwslaly, w większćy części tałeżaty się P, Brelawskies 
mu. — P, Polkbwski dobrze odspiewał dryg Rossis 
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niego; po któréy P. ZVurfeł dał się słyszóć na Ina 
strumencie zwanym Holi-melodicon. — Dotąd nie- 
słyszeliśmy nikogo, coby wykazał tyle własności te- 
o instrumentu. — Cała ewpressya iest w nogach. — 
d silnego lub słabszego przyciśnienia pedału, za- 
leży głos mocnićyszy, lub cichszy. — Zbyteczne for- 
"że, nie iest przyjemne. — Naypięknićy: wydaie się 
crescendo do pewnego stopnia, zciszanie i tony ciche; 
są one podobne do Aarmoniki, tém samém są tonami 
grobowemi. — Lotne passaże powinneby na zawsze 
bydź obcemi; bo iak pląsy po grobach, tak one nie 
są na swoićm mieyscu. — Zakończyło szumne Rondo 
zpowyższego koncertu również na dwa Fortepiana 
przerobione. — Jego kompozycya ma wiele zalety; 
dobrze instrumentowana,— dla tego, wolelibyśmy ią 
słyszćć iak dawnićy, ziednym tylko Fortepianem. 


Jeden ze zwyczaiów obrażaiących ludzkość, a 
nawet i poniżaiących człowieka; iest beż wątpienia, 
zwyczay obwożenią i pokazywania za pieniądze tych 
nieszczęśliwych istot, które upośledzone od prżyro- 
dzenia, albo przez przypadek, noszą na sobie cechę 
odróżniaiącą ich od innych ludzi — W przeciągu kil- 
ku lat, widzieliśmy dzikiego czlowieka okrytego łu- 
ską, karłów, chłopca i dziewczynę nadźwyczaynćy: 
otyłości. Biały murzyn, tym przynaymnićy poprze- 
dników przewyższa, że żadnego nieprzyiemnego nie 
czyni wrażenia i że lubo sam iako osobliwość umie= 
szczony iest w doniesieniu. -raczćóy go iednak za 
właściciela gabinelu rzeczy: przyrodzonych, iak za 
istotę tenże gabinet składaiącą, uważać należy. 

Redakcya Warsżawianiia donosi, iż pierwsze 
5 Nrów tegoż pisma, zupełnie są iaż wybrane. Oso-- 
by iednak które pomimo: tego braku, od 6 Nru na toż 
` pismo prenumerowaćby chciały,raczą się wcześnie zgło= 

sió do właściwych Kollektorow; dostać mogą nadto 
, życin zzeszłych Numerów; $ 
+7 ; 5 


AŁEW 


POEZYA. 
WIELKI TYDZIEŃ 


' Wyiatek z Dum'i Poety (a) 
„Alfonsa de Lamartine: 
przekład D. Lisizcxitco. 


Ostatni odgłos Świąta wtćy ostoi kona; 
Wpłynawszy tu Żeglarzu, szczęście sobie rokuył 
Tu się topi w pokoiu dusza utrudzona , 

\ A śmiercią nie iest ten pokóy. 
Burza ta lub nawałność , obcóm iest zjawieniem, 
Nigdy chmura pogodnych dni nie zasepiła , 

Żywe słońce , którego *to słońce ivst cieniem, 
Ze szczytu niebios ie zsyła. — 
Zbliżcie się czułe serca, kochać ieszcze zdolne ; 
Tu na ołtarzu czysta miłość się zażega ; 
To co w niléy iest Bozkiego od zniszczenia wolne; 
Reszta zniszczeniu podlega. 
Modlitwa co to Święte napełnia mieszkanie, 
Ogłasza nam zarannćy iutrzenki przybycie , 
A unosząc godziny w pobożnym rydwanie , 

? Wynmierza i spaia życie. 
Brzmią dzwony skoro błyśnie promień słońca złoty, 
Mięszaią szmer Zefirów - Z naszemi modłami , 

A powietrze wzrusżone dźwiękliwetni młoty, - 
Zdaie się wzdychać wraz z namie 
W erotis z stórczących głazów: które dab ocienia, 
Wzniesiono skromny Ołtarz , spełnia sie ofiara , 
Tam skłoniony miłością Twórca przyrodzenia , 
JON E Zstępuie —widzi go Ma 


(a) Całe dzieło Meditations postignes które we. Francyi 
z uniesieniem przyięte zostało, prz: łożone' na ięzyk Polski. przez 
D. Lisieckiego, znanego iuż chl.bn e z kilku prac literackich, 
wyydzie- niezadługo z druku. ra S 


a 


Krzyż świety przed mym okietn riowy świat otwieta y 
Niechay rozum umilknie , niech serce przemawia ! 
Mogęż wątpić o Bogu, co za mnie umiera ? 

Nie — miłość miłość obiawia., — 
Te czoła pochylone, te wonie, westchnienia, 


- Ta skrucha boleiąca, ta pobożna trwoga, 


Te gwałtowne uczucia, te łzy rozrzewnienia , 
Wszystko mi obwieszcza Boga. — 
Jak nędzarz co o wsparcie u drzwi Możnych woła, 
Wy Niebios ulubieńcy! Niechay pieniem moićm, 
Uwielbiam razem z wami przed bramą kościoła, 
Boga co daczy pokoiem— 
Niech i moie z waszemi połączę westchnienia , 
Z waszemi pochwałami i moie pochwały; 
Wszak się niegdyś śmiertelnych nieudolne pienia, `- 
Z pieniem Aniołów zgadzały ! — 
Żegnam się co poranek, z tym pobytem ziemnym ; 
Utrudzońemu. życiem, bołeścią, troskami, 
Raczcie mieysce przeznaczyć w tym przybytku ciemnym, 
-Tu — między zmarłych grobami! 
Jak ych swietych pochodni iasność obumarła, 
Niech czawam — niech goreie nad trumną nieznaną — 
Smierć mi wszystko powróci, bo wszystko wydarła — 
Czekam — aż zmarli powstaną ! 
Obym mógł połubiwszy to święte ukrycie, 
W cieniu Bozkich ołtarzy, w mieyseu poświeconem , 
Przy tych grobach samotny, tęschne kończyć życie, 
Między nadzieią— a zgonem! 


S ZARADA. 
Me pierwsze parzy a drugie się toczy; 
Wszystko gdy długie, zachwyca oczy. — 


Znaczenie Szarady w przeszłym Numerze: Balsam: 


